Cycaty wyprodukowane w House of Joy

Fm <śpiewa>: Chłopak z gitarą byłby... <po dłuższej przerwie> Nie dla mnie.

* * *

Alira: Dobra, musicie rzucać cytatami, musimy mieć ich więcej niż w innych domkach!

* * *

Irin <czytając Cosmo>: „Seks – detektyw w akcji”.

Dida: Seks – detektyw wWacek?

<Alira chwyta zeszyt i długopis.>

Dida: Dlaczego zapisujesz Wacek z małej litery?

Krew: Właśnie, przecież to imię.

* * *

Borek ISTNIEJE.
(Prawda objawiona by Alirka, gdy dotarło do niej, że mamy mało cycatów – dop. Dida)

* * *

Alira <o Didzie> No i jesteś ostoją zdrowego rozsądku w tym domku.

Krew: A ja nie jestem?!

Alira: Zdrapywałaś ćmę ze ściany kapciem!

Krew: A jak miałam, palcami?!

* * *

Dida: Rzeczy mają to do siebie, że jak się ich nie wyrzuca, to się mnożą.

Borek: Np. dzieci. Jak się ich w porę z domu nie wyrzuci, to się rozmnożą.

* * *

Irin: Jak chcemy mieć dużo cytatów, porozmawiajmy o cyckach.

Alira: Czyich?

Dida: Czemu patrzycie na mnie?!

* * *

Borek <nuci>: Gdybym ja miał cycki... dubi dubi dubi da...

Irin: Cały dzień bym po nich macał się...

<Na melodię „If I were a rich man”>

* * *

Krew <szykuje się do zbicia ćmy kapciem, nagle zatrzymuje się>: Ale ona jest brzydka!

* * *

Alira: Teraz potrzebuję tylko Stalina.

* * *

Irin: Jej, stanik do mnie przyjedzie! <x3>

* * *

Alira: Jestem Twoją matką i mam szklankę. 

(W zasadzie powinno być „i cię wydziedziczę”, to się częściej powtarzało – dop. Dida)

* * *

Alira: Widzisz tutaj moje piersi?!

* * *
Irin i Alira: Jedziemy do Ameryki podwiązać sobie jajniki.

* * *

Irin: Ja nie chcę śmierdzieć, nawet na papierze.

* * *

Krew: W sumie dobrze, że to my gadamy o biustach, a nie faceci.

Momoko: A co myślicie, że w męskim domku to nic tylko „penis, penis, penis”?

* * *

Krew: To są jaja z klasą, a nie ekologiczne.

* * *

Vodh <czytając Cosmo>: Już nigdy nie będziesz musiała udawać orgazmu.

Momoko: Och Boże, co za ulga.

* * *

Salva: Dida, to przeleć tego barana.

* * *

Alira: Mamy kościsty seksapil.

* * *

Dida: Idziesz do toalety, żeby poczuć namiastkę windy?

Krew: Co ty, winda nie ma takiej wyjebistej wanny!

Momoko: Tak, a kibel ma?

